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Wmilti rządu a stranniotwa.
(Telefonem oa natz.igo koresnondenta).

Wiedeń. O rokow aniach  prem iera w  sp ra ­
n ie  re k o n s tru k c ji  g ab in e tu  prasa w iedeńska 
p rzynosi częściow o sprzeczne ze sobą w iado­
m ości.

.,N. F r . P resse  * donosi, że rządow i zapro­
ponow ało  K oło polsk ie  następu jące  wa-runla: 
Zoiuianew a.de n am lee tn łk * . cyw line^a, po­

w ołanie p o lity k a  po łck iegc  jako  ir.in isd a  J ia  
G aliejd , oraz oddan ie  te k i m ia irte iy n in  nan- 
d l»  lub  ko le i posłow i patektem u, W iadom ość 
ta  w te j form ie jednam; jest nieścisła. Ten- 
dencya je j jest w idoczna, .-koro ..X. F r. 
P resse-1 zaraz dodaje, że lir. Clam M aninic 
m iał ośw iadczyć, iż oddanie  Polakom  tek i 
kolei łub b an a łu  je s t  w ykluczone, na tom iast 
p roponuje  oddanie  im te k i m in. ro ln ic tw a 
lub' sprawdeAliwoSbi.

Zauw ażyć należy , że na. w czorajszej kon ­
fe re n c ji d ra  Ł azarsk iego  z prezyden tem  m i­
n istrów  w ogóle spraw y obsadzenia  te k  mi- 
n is te ry ab iy cn  nie om aw iano. W iadom ość i>o 
dana p rzez  „N. F r, P re sse ‘< je s t sądow aniem  
opinii p n e z  rząd .

,.Reichspo9t “ n o tu je  pogłoskę, że is tn ie je  
zam iar pow ołan ia  4—̂ 5 lu in istnó tr bez te k i 
z g rup  narodow ościow ych. P rzeciw  tentu 
pro jek tow i ośw iadczają się jed n ak  poszcze­
gólne s tronn ic tw a , jak o  środkow i n ied o sta ­
tecznem u. Ze s tro n y  niem ieckiej ośw iadczo­
no się ka-tegoryozrtit przeciw usunięciu  Dar. 
F o rs te ra  z gaM fletuf' K ierow nicy sfer polit. 
ch rześcijańsko  społecznych u w aża ją  obecnie 
sparlam en taryzow an ie  g ab in e tu  za- niem o­

żliwe.
Pos M asta lka  bardzo  ciekaw ie w ypow ie­

dział się co du stąnovyłska' Czechów O św iad­
czył on. że m e p rzesądzając  uchw ał klubu 
czeskiego, uw aża, iż w szelkie zbliżenie Cze- 
ęhćw  do rząd u  je s t d o pó ty  w ykluczone, 
ąż zastano  w ionę zo -tan ie  po&tęjMwanie s ą ­
dow e p rzeciw  p o t to m ‘w a k  1™ 1 sp ią w ą  wką- 
zanych  posłów  n ie  zostan ie  napraw ioną.

Izby nie może wchodzić w  rachubę, gdyż jest 
ona zdolna do p racy , a tylko nie chce pra­
cować z rządem, do k tó reg o  olbizymia wię­
kszość Izby nie ma zdtifhnfef“

Pism o podnosi, że hr. G a m  M artinie chce 
pozostaw ić sp raw y państw a" w  m ożliwym 

stan ie  w razie sw ego ustąp ien ia , rząd  liczy 
się także  z tern, że dach opozycyjny u Pola­
ków już znacznie osłabi," tale, iż jest m ożli­
wość naw iązan ia  dalszych  rokow ań. Z ape­
wne tak że  i cesarz zechce próbow ać przez 
częściow ą .ek o n s tru k c y ę  g ab ine tu  znaleźć 

w yjście z sy tu a c ji .  J e d n a k  ,.nie zapoznaje 
się wr ko łach  rządowy ch, że trwałe uzdrówie- 
iuf gabinetu hi. Gam Maninica przedstawia 
wielkie trt,dnbści i że przesilenie na  nowo 

w ybuchnie p rzy  najbliższej spraw ie, jak  
sp raw a K lofacza, albo  inna podobna. Bez- 
w ątp ien ia  natu ra ln em  to*w iązaniem  przesile­
nia by łoby  utworzyć parlamentarny gabinet 
pod kierow-nlictwem netitćałnej osobistości, 
k tó ra  m ogłaby nawet- być zę sfer Urzędni­
czych. Zupełnie fałszyw ie rząd p o trak to w ał 
paalam ent au stry ack i. B yłoby rzeczą n iebez­
pieczną. obciążać go  zaraz na pierw szem  po- 
..iedzeniu rozw iązaniem  problem u p ań stw o ­
w ego A usA yi, ale  zam iast przyna jmniej po­
k azać  m u ca łą  w ielkość jego  obow iązków  

■ i zadań , chciano go zniżyć do roli maszyny 
do głusowania za kredytami wojennymi, na 
k tó rych  podstaw ie  rząd  chciał p rzedłużyć j 
swój by t. P ań s tw o  au stry aek ie  pie może ó -j 
zdrow ieć, jeśli m u się nie da now ej, w o ln e jJ  
rozszerzonej k o n s ty tu c j i  i n a jw yżej osią­

gn ie  się to, że p rzy stąp i dó rokow ań  poko­
jow ych w złym  ustro ju . Najbliższem zada­
niem jest utworzenie parlamentarnego rzą­
du z umiarkowanych żywiołow y/szystkicn 
narodowości k tó ry b y  objął prow adzenie  a- 
gend i rów nocześnie przędyskutow  a ł grun- 
tow nje sprawę zmiany konstytucyi, ab y  po- 

\ tern Izbie, albo tez jak ie jś  k o m is ji komsty- 
|tu c j 'jn e j módz przedłożjm  odpow iedni p ro ­
jekt. rządow y .11

Pism o ząuw ąża, że to  b jdaby  najp rostsza  
droga za łatw ien ia  spraw y, ale w A ustry i do j­
dzie się do niej dopiero drogą okrężną.

5000 kor. dla na jbardzie j po trzebu jących  
uczniów' szkól polskich w te j części S iedle­
ckiego i L ubelskiego, z k tó re j u tw orzono ta k  
zwraną. gubern ię  C hełm ską, do rozporządze-

w snólpracow ruków  dc( d j'r . T rzc iń sk ieg o . 
ab jr uzyskać  szereg  szczegółów: te j c iekaw ej 
im p m y . Oto jego  w yjaśn ien ia :

„  , . . .  . c. - , ,  . Tv „  - , ~  U dało mi sie zorganizow ać operę w
m a Z arządu  .M acierzy Szkolnej K ró lestw a j K ra p ..................  - - -
Polskiego.

50U0 kor. dla na jbardzie j po trzebu jących  
uczniów' Sem i.niryum  nauczycieli ludow ych

owie, dzięki w spółdziałaniu  Tow . ope­
row ego. k tó re  już zeszłego ro k u  zorganizo­
w ało sezon operow y, oraz dzięk i po n .o cy  

TT . ... - .m iasta  i p rzj'chyności kom endy tw ierdzy ,
w Ui synow ie pod \ a rszaw a na  ręoe - ju zy^jej pom ocy daio  się uzupełnić, o rk iestrę  
i do lO/.porządzem vx I  ło tra. Dl-zewieckięgo, silam i z wojsk orK iestry garn izonu  k rakow - 
burm istrza m iasta sto łecznego  W arszaw y. skie -.i 

5000 kor. dla B iblioteki Publicznej w W nr-j —  ę-0 j,an  d y rek to r nam  pokaże?  
szaw ie, istn iejącej w gm achu  w łasnym  przy  i p , ’ ,, . „  „  ti
ul. Koszykowej, do rozą n rau zen ia  Z a J ą d u  | ; ~  P ^ ed e w sz y s tk ię m  H a lk ę 11 w now ej
tejże B iblioteki.

4500 kor. dla najbardziej po trzebując ccii 
uczennic Sem inaryum  nanczj c ielek  ludo- 
wyidi w Zaw ierciu w K rólestw ie Polskiem . 
do rozporządzenia d y rek to ra , za rząd za jące­
go Z akładów  w Z aw ierciu, p. S tan isław a 

Szym ańskiego, P rezesa Z arządu  tegoż Se- 
m in arj urn.
GiłOOO kor. dla T o w arzy stw a-C zy te ln i L u ­
dow ych w P oznaniu  na z a k ła d a n ie '1 u trz j'-  
m yw anie po lsk ich  czy telń  ludow ych na Ś lą­
sku, na  K aszubach  i. na M azurach —  do ro z­
porządzenia  Z arządu  tegoż T ow arzystw a.,

0 zinianę konstytucyi.
(Iflelonem od naszego korespondenta).

Wiedeń: W  Z w iążku narodow o-niem locknn 
u tw orzona  zo s ta ła  podkom tsya  d la  opraco- 
w an ia  w idosków  zm iany k o n sty tu cy i. Zw ią­
zek  zam ierza dom agać się zm iany p rzesta ­
rzałej fo rm y k ra jów  k o ronnych  na  samorzą­
dne kraje, utworzone wędłag. zasad narodo­
wościowych,

Powody przesilenia.
B erlin . * „Beri. T ag b l.“ z a m i e r z a  ob­

szern ą  k o re sp o n d e n c ję  o przesileniu rnłni- 
s te ry a ln em .w  W iedniu. P isze on:

„U chw ała P o laków  spraw iła , że rząd zna­
lazł się wobec zw arte j opozyi yi w szystk ich  
nieniem ieckich p a rty i, może n a  razie z w y­
ją tk iem  R usinów , do k tó ry ch  przy łączyli się 
sccyaliści niem ieccy. Czy spełni się nadzieja 
rządu , że przesileniu  zapobiegnie się przez 
rek o n stru k cy ę  g ab ine tu , albo częściow ą par- 
lam en ta ry zacy ę , je s t  w ątpliwym . O droczenie

in scen izac ji. Na jubileusz d y rek to ra  Żeleń­
skiego w ystaw im y jego  „ J a n b a “ .. N astępn ie  
wejdzie w rep e rtu a r  rzecz odaaw na n a  po l­
skich scenach nie g ran a , jedno  z najlepszych  
dziel lite ra tu ry  m uzycznej G lucka „O r­

feusz11. W ystaw a będzie bardzo  o ryg inalna , 
z uproszczonym i dekorac j am i i chórem , po­
ruszającym  się wedle zasad p lasty czn o -iy t 
m icz iy eh  D alcroza. Popisem  dla p. D ębi­
ck ie j będzie M ozarta „U prow adzenie z se ­
ra ju " . W znow iony /.ostanie tak że  „Faust', i 
„S przedana narzeczona11. Z am yślani także  

o w ystaw ieniu  w K rakow ie jednego  z dzieł 
W agnera, k tó rego  tu do tychczas nie d a w a ­
no, a le  rzecz zależy jeszcze od  wielu okoli­
czności. W znow iona tak że  bedzie ..C yrulik  
Sew ilski".

— A teraz  —  kogo d y rek to rze  pozw oli­
cie nam  usłyszeć?

—  W szystko, cp ty lk o  dobrego  pozyskać  
zdołałem . A  więc sezon rozpocznie p. K oro 
lew icz-W aydow a. k tó ra  zaśpiew a „H alk ę11.

Dar Antoniego Osuchowskiugo.
D ow iadujem y się, że tego roczny  la u re a t 

A kadem ii U m iejętności, mec. A nton i Osu­
chow ski, p rzyznaną m u nagrodę im. E razm a 
i A nny  Jerzm anow sk ich , w' sum ie 44.230 kor. 
p rzeznaczy ł n a  cele - następu jące .

4230 k o r. dla najbardziej po trzebu jących  
uczniów  szkół k rak o w sk ich  do rozporządze­
n ia  K om ite tu  K slążęco-B iskupiego w K ra ­
kow ie.

5000 kor. dla najbardziej po trzebu jących  
uczniów  szkól polskich  w K s. C icszyńskiem  
do rozporządzenia  zarządu M acierzy Szkol­
nej K sięstw a  C ieszjuiskiego w Cieszynie.

5000 kor, dla 'na jbardzie j po trzebu jących  
uczniów' szkół po lsk ich  we w schodniej G a­
licy* do rozporządzenia  Z arządu T ow arzy ­
stw a  Szkoły Ludow ej,

7500 kor. cLlą najbardziej po trzebu jących  
uczniów  szkół polskich  na  L itw ie do rozpo­
rządzenia J .  E. ks. adm in istra to ra  dyeeezyi 
M ichalkiewicza w W ilnie.

M ecenas A ntoni O suchow ski, uczczony 
tegoroczną, nagrodą im. Jerzm anow skiego , 
złożył ją  w ielkodusznie na po trzeby  o jczy­
zny. P r z w k l i ś m y  jeż  do szczodrości tych  
p rz e z a cn j'd i dłoni. przez k tó re  w ciągu  d łu ­
giego szeregu la t p rzep łynęły  im ponujące 

sum j' n a  cele publiczne, z m yślą o konie- 
ezn o śc ia ih  narodow ych  najp iln iejszych , o p a  n f e j t ę '  PartVę“ S I  b S “  do- 

p lacow kach , w ym agających  obrony n a js z y b - i ,k o n a ła ś p ie w a c z k i  K rak o w ian k a , chociaż 
szej. 1 a sam a m ąd ra  i .przew idująca m y s i- K raków  m ało m ial sposobności ją  słyszeć p. 
la to w n icza , k to ia  ty je  ra z j ' się jiiż zaznaczy- j A leks. S zafrańska . -Na lipiec zjedzie ulubie-

S  
cą
ni u  niezm iernej doniosłości, ja k ą  to  d o ra s ta ­
jące  pokolen ie  p rzed staw ia  zw łaszcza dziś, 
gdy się p rzed  P o lsk ą  otw iera tp u k a  czynu 
i p racy  we w lasnem  państw ie. D rugim  zna­
m iennym  rysem  o fiary  O suchow skiego je s t 
fak t, że ogarn ia  ona w szystk ie dzielnice n a ­
szej ojczyzny, że nie pom inęła an i d rogiego 
sercom  polskim  W ilna, ani p ra s ta ry c h  a  dziś 
k resow ych  naszych  siedzib zachodn ich  na 
Ś ląsku  i n a  polskiem  Pom orzu. W span ia ły  
d a r O suchow skiego s ta ł się ty m  sposobem
now ą m an ifestacy ą  ńf^tozerw alinłj jedności d oskona ły  p. R om an L ubien iecki. Z aanga- 
całego naszego^ obszaru narodow ego w  ch w i-jżo w an y  on je s t na p rzyszłość do opery  drez- 

’. zagadn ien ie  tej jedności po teżne ra-1 deńskiej. P odczas wro jn y  p raco w ał celem  
I mię hi.-łtoryi w ydobyło _ c lębui serc  naszych  zdobycia rep e rtu a ru  n a  m niejszych scenach 

na po rząd ek  sp raw  politycznych  E uropy . ..................
Z w dzięcznością ii iw zruszeniem  kw itu je  

P o lsk a  tę  now ą ofiarę  jednego  z najlepszych 
sw'Oich synów .

S era ju 11 (O onstanze) i u iiku  m ny 
łach. P o  p o k o c ie  z W arszaw y wjTstąp i zna­
na ICrakowmwi p. M arjra  Pilai-z-M okrzycka. 
W „F au śc ie11 pokaże  się K rakow ow i p. Ew a 
B and iow ska, k to ia  prócz teg o  k reow ać bę­
dzie jeszcze k ilk a  in n ju h  ról. P row adzę je­
szcze roko w an ia  z k ilkom a siłam i spiew a- 
ckierni z W arszaw y, ale poniew aż nie mam 
pew ności co do ich udziału, więc nązw lsk  
nie w ym ieniam .
■ — A panow ie?

—  R ep ertu a r liryczny dźw igać  będzie

ię m uzyką d ram atyczną. G dyby  nie p raca  
Tow  operow ego, g d y b y  nie w ykszta łcone 
przez nie chó iy , sk ład a jące  się w yłącznie z 
sił in te lig en tn y ch , oraz szereg  m iejscow ych 
ta len tó w  w okalnych , zdo ln j'ch  do udźw i­
gn ięc ia  p a r ty j so low ych, enerepryza opero­
wa w K rakow ie  b y łab y  niem ożliw ą. K iero- 
w'iiictw'o opery, rów nie ja k  publiczność k ra ­
kowska,- zechcą to  z pewmością wdzięcznie 
ocenić.

—  A  p u lt d y ry g en ta?
—  P rzy g o to w an ia  m uzyczne p row adzą 

p. Bolesław W allęk  Walewrski i d y re k to r 
w-arsz. F ilharm onii Zdzisław  B im baum . k tó ­
rego  udało  mi się d la  K rakow a pozy­
skać. J e s t  to  kapelm istrz  św iatow ej sław y. 
O perę M ozarta „U prow adzenie z S e ra ju 11 
p rzygo tow uje  m ąż p. D ębickiej p. S ierm icz, 
pierw szj- kapelm istrz  opery  ludow-ej w iedeń ­
skiej.

—  O stro n ę  techn iczną  nie śmiem p jd ać , 
bo k rakow sk i te a tr  w to  tak i ubogi.

—  S taram  się m im o to zrobić ją ja k  n a j­
lepszą. W  obecnych  sto sunkach  robi się, co 
m ożna. Mało k to  jed n ak  zdaje sobie spraw ę 
z tego , ja k  trudno  organizow ać cokolw iek, 
g d y  b rak  zupełny  sił m ezkieh.

— Jeszcze  jedno  jy ia ń ie .  na czem polega 
now a inscen izaeya  „H alki ;?

—  T ak i p lan , jak i opracow ałem  pod  
w zględem  deko-racy jn jm  i kostyum ow ym , 
da  się przeprow adzić  ty lk o  n a  w ielkiej sce­
nie. Szkice ry sunkow e praw dopodobnie k ie ­
d yś w ystaw ię. N a scenie k rak o w sk ie j je s t 
ta  inscenizaeya ty lk o  częściow o m ożliw a. 
Idea, k tó ra  m ną k ie row ała  streszcza się po 
pierw sze w tern, ab y  o ile możności zetrzeć 
z „H a lk i11 szablon, k tó iy  na te j operze z cza­
sem narósł, a  k tó ry  różne b łędy  uznaw ał za 
t ra d y c jrę. Pow tóre chcę w ydobyć w szelk i 
e lem ent a k c j i  i d ram a i u  i podkreślić  go  sil­
n iej. D latego  cokolw iek  zm ienione zostało  
zakończenie, n ie  m uzycznie, a le  w tekście . 
D latego  też  I  a k t, k tó ry  n a jbardz ie j szczegó 
Iowo n a  k rakow sk ie j scenie da, się w edług 
mego pom j'słu  w ystaw ić , tra k to w a n y  będzie

' jak o  u roczystość  pt> kościelnem  błogosła­
w ieństw ie zaręczyn , k tó ry  to  obyczaj by ł w' 
Polsce znany . „Halkę-11 będą  u n a s  sprew ały  
po kolei p raw ie  w sz j's tk ie  zaangażow ane 
śpiew aczki.

D odanr jeszcze, że sezon trw ać  będzie od 
21 bm. d o  d rugiej po łow y sierpnia.

T y le  nasz informator. C zekam y z zacie­
kawieniem  urzw zy  wisŁTiienia teg o  szerokie­
go program u.

Sezon operowy w Krakowie.

niem ieckich, o sta tn io  w Opawie. B ary ton  
obejm ie p. R echow lcz z AVarsza,wy. k tó r j ' 
k sz ta łc ił się we A\ iosz’ech. P row adzę jeszcze 
rokow ania  z najlepszym  b a iy to n is tą  polskim  
p. Brzezińskim  z W arszaw y oraz l p. G rusz­
czyńskim , k tó ry  te raz  podb ija ł Berlin, śp ie­
w ając po polsku z ogrom nem  pow odzeniem . 
Prócz tego  w chodzą wT sk ład  personalu  
w szj'scy członkow ie Tow. operowmgo k ra- 
k n y  skiego.

D odajm y od siebie, że naszej dzielnej dru-

(h) J a k  k o m u n ik a ty  tea tra ln e  doniosły 
k ierow nictw o sezonu operow ego w K rako- 

; wie, k tó ry  za k ilk a  dni się roząKicznie spo-j 
tzywm w  rękach  znanego Krakowmwi «lyr. • żynie operow ej k rak o w sk ie j, w yszkolonej 

, T. 'rrzciusl-i iego. Poniew aż p róby  stw orzenia  pod b a tu tą  prof. B olesław a W allek W alew- 
saniodzielnej opeiy  w K rakow ie in te resu ją  skiego, p rzy p ad a  g łów na zasługa, iż R ra- 

zw ró< ił się jeden  z naszych  ków  będzie m ógł i w tym  roku rozkoszow aćszeroki ogól

Z tajemnic ruchu pocztowego.
W  krążen iu  listów  w czasie w o jny  du*o 

je s t rzeczy... n iezbadanjm h. Je d n e  lis ty  do- 
| chodzą, inne giną a „ ta jem n ica  lis to w a11 od 
i znacz* się z zasad y  tern, że pry w atnej 
I sek re tnośc i n iem a. Publiczność wfielu rze- 
; czy z konieczności się nauczyła , od wielu 
; rzeczy dawmiej uw ażanych  za konieczne, 
j m usiała się odzw yczaić, oduczyć. F to  do- 
1 stan ic  jio długiom  czekaniu  list —  cieszy się, 

k to  go nie dostanie —  w cale się nie dziwi. 
Ot. wojna. Tam  gdzie daw niej były n a rze ­
kania, skarg i, rek lan iacye. dochodzen ia  —  
dziś jak o  rem edium  został jeden  jed y n y ,

Rewolucja chlebowa.
(WKjoła hlstorya -dzisiejszych dni przez 

Th. Thomasa):
M anto —  chleb się skończył, co m am y 

sobie zabrać na  d rug ie  śn iad an ie?
—  Znow u nic n iem a? Ale te raz  to  już 

ma;m jteg o  dosyć! W  przyszłym  tyg o d n iu  
k ażd y  dostan ie  swą. porcyę  i niech dba  sam  
o to , ab y  m u w ystarczy ło .

—  A ch to  będzie doskonale —  ośw iad- 
c z j la  m oja średn ia  pociecha, zobaczycie —  
ja k  będziem y oszczędzać. Będziesz m ógł o j­
cze. coś odcienie dostać  —  z m ojej porcyi.

—  P iękn ie  (—  odpow iedziałem  —  m ożesz 
zaw sze położyć na  m ojeni b iurku .

N iecierpliw ie czekali w szyscy n a  chwilę, 
k ie d y  nadeszły  now e k a r ty  chlebow e. Z da-j 
w ało nam  się, że ta  sobo ta  w ogóle n igdy  nie 
nadejdzie . N ikom u nie przypada, do sm aku 
ciągle n a  drugie  śn iadan ie  żyw ic się goto  
w anym i ziem niakam i.

K oszyk  na. -chleb, ładn ie  na  żółto pom alo­
w any, k łu ł sw ą p u sto śc ią  w  oczy w łaścicieli 
pięciu p u sty ch  żołądków . W reszcie po 
czw artk u  nadszedł p ią tek , a  po nim  u p ra ­
gniona- sobota-.

—  M acie się dzisiaj p o sta rać  o jak ieś  pu-J

dełka , w  k tó ry ch  będziecie przechow yw ać 
w asze poreye chleba —  zapow iedziała m oja 
żona  w sobotę rano .

P oszuk iw ania  zaraz się rozpoczęły.- Moja 
cz te rnasto le tn ia  w p ad ła  do m ojego pokoju , 
chcąc tu  znaleźć odpow iednie pudelka . 
T ryum faln ie  wry d o b j'la  na  w ierzeń sk rzyń  
k ę  na  a p a ra t do pow ielania. O kazało  się je ­
dnak , że i na ta k  m ałe poreye wTojenne chle­
ba sk rzy n k a  ta  je s t  za szczupłą. Moja có rka  
rzuciła  więc sk rzy n k ę  w kąt. N a  jaw  w yp ły ­
nęło pudełko  tek tu ro w e , w k tó rem  sk rzę­
tn ie  zebrane spoczyw ały  s ta ty s ty k i żyw no­
ściowe od r. 1848. S ta ty s ty k i znalaz ły  się 
na podłodze, a pudełko  zostało  w yłożone 
św ieżym  papierem .

—  T y  to  zaw sze je ste ś  bezczelna —  zau ­
w ażyła m oja średnia . Miało to  znaczyć w ła­
ściw ie: „Z a bardzo  się pospieszyłaś, up rze­
dziłaś m nie!1* W ybrała się  i o ń a  n a  poszu­
k iw an ia . P ude łko  z przyboram i do golenia, 
k tó re  najp ierw  jej w oczj' w padło , było za 
m ałe. M atki pudełko  n a  p rzybory  do szy­
cia też zostało  odrzucone. N atom iast k a se t­
k a  % pap ieru  listow ego o k aza ła  się j a k ly  
stw orzona n a  pom ieszczenie chleba-. K oper­
ty  w ysypano  do szafy.

N a js ta rsza  córka, zabrała  się do rzeczy  
bardzo flegm atycznie. O bróciła się k ilka  r a ­
zy na  pięcie, potem  o św iad ez jla - „zam knę

chleb po p rostu  w szafi e nocnej, inaczej mi 
go rozk rad n iec ie11.

—  Pfui —  przjęjemnego ap e ty tu ! —  za- 
protesiowuiła najm łodsza.

—  Ba —  n a  w szystko  m ożna sobie po­
radzić  — odpow iedziała filozoficznie A n to ­
sia. W ten  sposób kw estya  schowków' na 
chleb zosta ła  załatw iona.

—  A ty  gdzie sn o ją  porcyę schow asz? — 
zap y ta ła  m nie żona.

—  Zabiorę chleb do biura. W  dom u by ł­
by on bardzo  niepew ny —  ośw iadczyłem .

—  Ślicznie —  rano i w ieczór będziesz się 
więc ty lk o  p rzyg lądał, ja k  m y  będziem y 
jed li?

—  Nie troszcz się —  już ja  sobie m oją 
część przyniosę.

—  Nic z tego. Z dom u chleba wynosić nie 
wrolno.

—  hi i ech i la k  będzie. Ju ż  j a g o  i w do­
mu uk ry ję .

W  południe  żona- poszła do kornisyi ch le ­
bow ej i wTÓciła z 25 paskam i m arek . B e tty  
zo sta ła  wysiana., aby  przyniosła, chleb n a  
pierw szj' tydzień . W m ig zw inęła się i w ró ­
ciła z bochenkiem ; każdy o tiz jnnał sw ą p o r­
cyę. J a  m oją schow ałem  do szafy  za książk i. 
B yłem  ciekaw y, ja k  się to  wrszy stk o  skończy.

N ik t nie chciał p ierw szy  zaczynać. Z p ra ­

wdziwą radością  obserw ow ały' się w zajem nie 
dzie?i.

—  Gzy nic będziesz ja d ła  chleba? — p y ­
tała H elena sw'ą siostrę.

—  Nie. A  może ty  zaczniesz? —  Cóż ty  
sobie m yślisz, że m nie pierw szej m a zab ra­
knąć?  A leś ty  też downipna!

T ak  więc chleb leża! z p o czą tk u  nieru- 
szony. G dy udaw ałem  się do b iura , schow a­
łem p o ta jem nie  k rom kę do kieszeni. W yli­
czyłem  jed n ak  przedtem  przy  pom ocy w agi 
n q listy', że m ogę na  raz spożj'ć  ty lk o  68 
gramów*. .

N adszedł wieczór.
— M imo —  co dzisiaj jest na kolac-yę?
—  w lelbasa, chleb i h erb a ta .
—  To n iespraw iedliw ie —  ośw iadczyła 

najstarsza  —  zwykł® m am y wr sobotę p ie ­
czone ziem niaki. T eraz każesz nam  z jadać  
nasz chleb?

—  T y  głupia —  d icesz  mi przepisyw ać, 
co m am  wam daw ać jeśo? W iesz przecie, 
że dw a razy w tygodniu  m am y zim ną k o ­
la c ję

— D obrze, ale dzisiaj je s t  sobota , a  więc 
w’ przyszłym  tygodn iu  zrobisz ty lk o  raz zim­
ną kolacyę.

—  To już po tem  zobaczysz -— ty  gą- 
sią tko  —  co ja  zrobię.

My wrszj'scy  przygnaliśm y po cichu  $łu-

.‘zność. A ntosi: to  przecież b j l  podbtępny
zam ach na nasz chleb. I ja  nie liczyłem  się 
z tem i dw om a zimuemi kolący  a mi. M usia­
łem wmbec tego  jeszcze raz przeliczjN  m oją 
s ta ty s ty k ę  i zm niejszyć poreye  ch leba  n a  62 
gram y. W zajem ne stosunk i w dom u w sk u tek  
tego  zajścia  znacznie się oziębiły.

Do kolacyi stav1Iem  się z m oją p o rcy ą  
chleba. W szyscy mieli o wiele w iększe niż 
mój kaw ałk i. K ied y  z m oją sk rom ną krom e­
czką zjawiłem  się p rzy  siole, obudziłem  n ią  
pow szechną w esołość.

—  O jciec chce robić k o n k u ren cy ę  Ba- 
tocky  em u!

—  W iększych  k rom ek  nie m ożecie jeść 
j  sśli do sobo ty  m a w am  w ystarczyć  —  o- 
św iadczyiem  —  w yliczyłem  dok ładn ie .

Miny zasępiły  się.
— ja k to ?  —  zabrzm iały  do k o ła  zapy ­

tan ia .
—  Bardzo p rosty  rachunek . T rzy  ra z y  

diiia po jiorcyi chleba i dw ie k o laey e  po 
nad to , da je  razem  23 p o rc ji .  Jeśli n a  ty le  
eześci podzielim j' 1050 gram ów , o trzym am y 
tak i kaw ałek  — podniosłem  do g ó r j ' m oją 
przeźroczystą  krom kę.

T y  swoim i rachunkam i psu jesz  zaw sze 
człow iekow i a p e ty t —  odezw ała się n iepe­
wnym  głosem  m oja żona.

(Dokończenie nuuoi).
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ale  zato  un iw ersa lny  środek: św ię ta  c ier­
pliw ość.

„H aben t sua  fa ta “ —  nie ty lk o  „libelli11, 
ale listy , k a rtk i, p rzekazy , te legram y.

Zw łaszcza w m iędzynarodow ym  ruchu 
pocztow ym  p rzy p ad k i i „p rzep ad k i11 są b a r­
dzo częste.

Pew ne św iatło  na te  sto sunk i rzu ca  sp ra ­
w ozdanie genera lnego  zarządu  poczt szw aj­
carsk ich  za  ro k  1916.

W edług  zestaw ień  szw ajcarskich rek o rd  
w zatrzym yw aniu  posy łek  pocztow ych przez 
kon tro lne  w ładze w ojskow e osiąg n ę ła  F ra ń -  
cya. F ran cu sk ie  w ład ze  w ojskow e za trzy ­
m ały  w r. 1916 30.506 poleconych listów  
w ysłanych  ze S zw ajcary i lub do Szw ajcary i. 
N a drugiem  m iejscu zna laz ła  się A nglia, 
k tó ra  tak ich  n eu tra lnych  t. zn. szw ajcar­
sk ich  listów’ za trzym ała  1159 —  potem  W ło­
chy (451) a na końcu  N iem cy (23). L istów  
w artościow ych zatrzym ano  tak że  pokaźną 

ilość, w sam ej F ran cy i 462 o w artości 
362.340 franków . S zw ajcary a  — ja k  w spo­
m ina w ym ienione spraw ozdanie —  upom i­
nała się i upom ina u w szystk ich  państw  o 
złagodzenie  zarządzeń w duchu w iększego 
poszanow ania  ta jem nicy  listow ej. Rezultal 
tych  rem o n stracy i jest zaw sze tak i sam . tj. 
żaden.

W ładze francuskie poddają  cenzurze n a ­
w et posyłki i ko respondencyę w ładz poczto ­
w ych szw ajcarsk ich  z urzędam i i w ładzam i 
poczto we m i innych k ra jó w  n eu tra ln y ch . P o ­
selstw u szw ajcarsk iem u odpow iedział rząd
francuski >'dy w tym  k ie ru n k u  żądano
ulg i zm iany zarządzeń , iż nawTet w’ kore- 
spondencyi urzędow ej szw ajcarsk ie j znajdo­
w ano lis ty  i w iadom ości od firm niem ie­
ckich  do dom ów handlow ych i firin niem ie­
ckich poza europejskich. D opiero po długich 
p e r tra k ta c ja c h  zgodził się rząd  francusk i na 
ograniczenie i częściow e zniesienie cenzury  
stosow anej wobec urzędow ej, pocztow ej k o ­
resp o n d en c ji szw ajcarsk ie j.

In te resu jące  d an e  zaw iera tak że  sp raw o­
zdanie poczt szw ajcarsk ich  o zagran icznej 
lite ra tu rze , pośw ięconej p ropagandzie  i u ra ­
b ianiu  opinii w k ra jach  neu tra lnych . Szw aj­
ca ry a , ja k  żaden inny  k ra j n eu tra ln y  za la ­
n a  je s t istną pow odzią tego rodzaju  pism, 
broszur, odezw i książek , nap ływ ających  od 
w szystk ich  stron  w ojujących i neu tra ln y ch , 
od różnych narodów’, o różnych tenden - 
cyach i różnym  ty p ie  od  naukow ych  i po­
w ażnych aż do podrab ianych  i „rew olw ero­
w ych11. Np. głów nem  centrum  tego  ruchu, 
o ile chodzi o w ydaw nictw a francusk ie  i an ­
gielskie, je s t lo zań sk a  firm a P a y o t e t Gomp. 
„ l i t e r a tu r a 11 ta k a , „w erbunkow a11, ja k  ją  
żartobliw ie n azyw ają  S zw ajcarzy , w y k lu ­
czoną je s t z ruchu  pocztow ego w g ran icach  
Szw ojcaryi o ile stw ierdzonem  je s t, że ma 
ch a rak te r zby t n apastliw y  i oszczerczy. Na 
polecenie g łów nego zarządu  poczt k o n fisk u ­
je się tysiące  pism i d ruków , k tó re  „n a ru ­
szają poczucie n eu tra ln o śc i11, a  k tó re  obcy 
poddani przesłać chcą w S zw ajcary i lub k tó ­
re m asowo nad sy łan e  są  ze zagran icy .

Niem niej zajm ującym  je s t w sp raw ozda­
niu szw ajcarskiem  ustęp  pośw ięcony p rze­
syłkom  dzienników’. S praw ozdanie  stw ier­

dza, że i w Szw’a jcary i i poza Szw ajcaryą  
d ruku je  się częstokroć  i rozsyła d z i e n n i ­
k i  s f a ł s z o w a n e .  Odnosi się to  do 
dzienników  d ru kow anych  w różnych języ­
kach . Np. skonfiskow ano  w ielokro tn ie  sfa ł­
szow ane egzem plarze „S trassb u rg er P o s t11 i 
„O azette  des A rd en n es11.

• Podobnie Ulegają k o n fisk ac ie  nie dość 
..n eu tra ln e11 w idoków ki lub k a r ty  pocztow e 
■/. napisam i i na lepkam i podnieoającem i n ie­
naw iść lub w zyw ającem i do bo jkotu , k tó re ­
goś z k ra jów  w oju jących .

Z d anych , k tó re  zaw iera urzędow e szw aj­
carsk ie  spraw ozdanie , w yn ika , że u tkn ięc ie  
w  drndze lis tu  lub przesy łk i, w ędrującej 
prz.cz S zw ajcaryę. nie powinno nikogo dzi­
wić. A że to sam o Odnosi się i do innych 
pośredn iczących  w ruchu okrężnym  krajów  
n eu tra ln y ch  —  nie trzeba chyba dodaw ać. 
N adto  ze spraw ozdania w idnieje w yraźnie 
usilna te n d e n e y a  w ładz szw ajcarsk ich  za­
chow ania ja k  najpopraw niejszej, n a jo strze j­
szej neu tra lnośc i. Rola — ja k  w iadom o — 
nieła tw a. Lecz S zw ajcarya  pod hasłem  
„w ojny  przeciw  w ojn ie" odgryw a ją  d o tąd  
doskonale.

s taw ach  dem okratycznych ; 2) m ocny rząd  
i silna arm ia, ja k o  g w aran ey a  istotniej n ie­
podległości.

Po przerw ie obiadow ej w dłuższej mowie 
zreferow ał stanow isko  polityczne i środki 
d z ia łan ia  C entrum  narodow ego A dam  hi'. 
R onikier, poczcm  wy w iązała się d y sk u sy a , 
Podczas przem ów ień dokonano w yboru 
pierw szej tym czasow ej R ad y  naczelne,), do 
k tó re j w eszło 10 rep rezen tan tó w  L ig i p ań ­
stw ow ości po lsk iej, 10 p rzedstaw icieli s tro n ­
n ic tw a  dem okracy i polskiej, ja k o  p a rty i, 
w chodzących od C entrum  narodow ego, oraz 
30 osób, w ybranych  p rzez zjazd. Na zakoń­
czenie Adam  hr. R onik ier odczy ta ł rezolu- 
cye, k tó re  zebran i przyjęli przez ak lam acye.

W ieczorem  odby ło  się posiedzenie  tym ­
czasow ej R ady, naczelnej C entrum , n a  któ- 
rem  A. ks. D ruckiego-L ubee kiego w ybrano 
prezesem , n ad to  w ybrano  rów nież 11 człon­
ków  w ydziału  w ykonaw czego.

Zlazd organiiiuylsy ..[hdItudi Darodowego".
W niedzielę odbył się w  W arszaw ie zjazd 

o rg an izacy jn y  „Centrum* narodow ego11. —  
W zjeżdzie b ia ło  udział około 200 osób, w 
leni w iększość z prow incyi, z obu okupacyi. 
Z jazd zagaił d z iekan  prof. Alfons P arczew ­
ski Za sto łem  prezydyalnym  zasiedli: A le­
k san d er ks. D rucki-L ubeeki ja k o  przew odni­
czący, ks. G natow sk i, dziekan  Parczew ski, 
D r R a d z i wilio wic z, pp. Szlubow ski, J a n  Sa- 
d lak , ks. A ksam itow ski z iłżeckiego , E u g e­
niusz Z ieliński z łask iego  i red. S tan isław  
F rycz z Kielc.

R efera t „O sy tu aey i m iędzynarodow ej11 
wygłosił Dr F eliks M łynarski; prof. G arli­
cki przedstaw ił zasady  s ta tu tu  o rgan izacy j­
nego C entrum  narodow ego. P rogram  Cen­
trum  da się nakreślić  w dw u p u n k tach : 1) 
m onarchia konsty tucy jna  na szerokich pod­

Z walk nad Soczą.
KOMUNIKAT WŁOSKI.

Wiedeń. K om unikat z 18 b. m.: W nocy 
/  16 na 17 zosta ły  ogniem  naszym  pow strzy ­
m ane a ta k i n ieprzy jacielsk iej p iecho ty  na. 
nasze pozycye n a  M o n t e  R o s c i a g y ,  na 
płaskow yżu A s i a  g  o i na w zgórze 652 
(Y odiee). W czoraj w zięliśm y znowu w ogień 
nieprzyjacielskie posuw ania się w ojsk w do­
linie A d r y i i w  nizinie G a  r  g  a r o, i roz­
prószyliśm y je. N a K r a s i e ,  na półn. wsch. 
od J a m i a n o  popraw iliśm y rozleg ły  odci­
nek  naszych pozycyj przez posunięcie się 
naprzód. W czoraj zestrzelili nasi lo tn icy  2 
niem ieckie ap a ra ty . W  nocy  bom bardow ały  
nasze o k rę ty  pow ietrzne z dobrym  rezu lta ­
tom  n ag rom adzen ia  w ojsk  n ieprzy jac iel­
skich w okolicy  T  o 1 m r r i  u. ja k  o też n ie­
przy jacielsk ie  b a te ry e  na górze H e r -  
m a d a. # _

Walki na zachodzie.
KOMUNIKATY FRANCUSKIE.

Wiedeń. K o m u n ik a t z 18 b. m. godz. 3 
popoh: P odczas nocy  ostrzeliw anie z przer­
w am i różnych części fron tu . F ran cu sk ie  od­
d zia ły  w yw iadow cze w ta rg n ę ły  do linii n ie­
m ieckich koło  L e i n t r e y  i n a  połud. za­
chód od S e n o n e s  i w zięły  jeńców’.

Dn. 18 b. m. g. 11 w’ nocy: G odna uw agi 
działa lność a rty le ry i w  pobliżu L  a  f f a u x- 
P a n t l i e o n  i w  odcinku C r a o n n e —
0  h e v  r  e u. O panow aliśm y niem iecki s y ­
stem rowówę kitóry tw orzył w yskok  w  n a ­
sze Mnie, n a  froncie  około 500 m. m iędzy 
C o r n i l l e t a B i a ł ą  G ó r ą .  W to k u  tych  
przedsięw zięć w zięliśm y 40 jeńców’, w  tern 
ł  oficera. N iem cy kon tynuow ali ostrze liw a­
nie R eim s; n a  m iasto p ad ło  dzisiaj 2.000 
bomb. Je d iia  osoba- cyw ilna z o s ta ła  zab ita , 
a trzy  zranione.

KOMUNIKATY ANGIELSKIE.
9

Wiedeń. K o m u n ik a t z 18 b. ni. popoł.: 
N ieprzy jaciel w y k o n ał w czesnym  rank iem  
silny  m iejscow y a ta k  na w zięte  p rzez nas 
pozycye na w’sch. od M o n  c h y  1 e P  r  e u  x. 
Po zaciek łej w alce zosta ły  nasze  w ojska 
zm uszone cofnąć się z pew nych w ysun ię­
tych  pozycyj nąszych  now ych stanow isk , 
k tó re  jeszcze trzym am y na  „w zgórzu p ie­
ch o ty 11. Znaczna działa lność a ry le ry jsk a  na 
północ od S c a r p e  i kolo  Y p r e  s.

Dn. 18 b. m. w ieczorem : P odczas b ezsku ­
tecznych w ysiłków  n ieprzy jaciela , ab y  o d ­
zyskać u tracone pozycye na „w zgórzu p ie­
c h o t y  w zięliśm y 21 jeńców . W  nocy zy­
skaliśm y nieco na teren ie  na froncie bojo­
wym M c s s i n a w  k ie runku  ku W a r n e -
1 o n. Gbusti omia działalność a r ty le ry jsk a  w 
pobliżu L e  n s i n a  północ od A r n i e  n t i e- 
r  o s. W alka pow ietrzna w ypad ła  tak że  
w czoraj pom yślnie dla nas. 1.5 niem ieckich
sam olotów  zostało  s trąconych : z naszych  

zag inęły  2.

pow inien się staw ić niezw łocznie w  lo k a ­
lach  subsk rypcy jnych , ażeb y  dać to  k ra jo ­
wi, czego gw ałtow nie do  u trzy m an ia  się po­
trzebuje . N a w szystk ich  fron tach  trzym am y 
się dobrze. W  saw arze , dręczeni p rag n ie­
niem , trzym ają, nasi b o h a te rscy  bojow nicy 
w  szachu naszego dziedzicznego w roga na 
kam ien istych  wzgórzach K rasu . O ddają  oni 
w szystko , co najcenn iejszego  człow iek p o ­
siada: zdrow ie r życie. Czyż m y, poza fro n ­
tem . m ożem y zw lekać z w ypełnieniem  obo­
w iązku, k tó ry  nam  p rzypad ł, a  k tó ry  je s t 
ta k  lek k i w obec bohatersk ich  czynów  nar 
szych brac i?  Spieszm y do okienek  k aso ­
wych! ” *

Nie trzeba trzymać pieniędzy w szkatule! 
Podpisujmy pożyczkę wojenną!

Od Administracyi.
Z przyczyn od W ydaw nictw a nie­

zależnych druk „K orespondencyi roz- 
dzielonych“ został wstrzyrńany. O 
w znow ieniu podaftly do w iadom ości 
Szan. Czytelników.

W płacone za korespond. rozdzielo­
nych kwoty, stosow nie do życzenia, 
będziem y zw racać lub zostaw iać aż 
do w yjaśnienia sytuscyi.

Utarczka na mm JaMów z Rapami?
Amsterdam. Jed en  z ang ie lsk ich  parow ­

ców, k tó iy  pow rócił z w ód japońsk ich , był 
św iadkiem  w alki stoczonej w połow ie m a­
ja m iędzy okrę tam i japońsk im i a ro sy jsk i­
mi w  pobliżu W ładyw ostoku . Jap o ń czy cy  
pobili R osyan. W czasie w a lk i . zosta ła  zna­
czn a  część oficerów  irosyjńkich wymoirdlo- 
w ana. (Donosi o tern ..M orgen Zt.g“ . P. R.).

VI-ta pożyczka wojenna.
VI pożyczkę w ojenną m ożna podpisyw ać 

jeszcze do p ią tk u  22 czerw ca 1917 roku. W o­
bec bardzo k ró tk ieg o  czasu, ja k i do sub­
skrybow ania  pożyczki pozostaje , ogłosiło 
m inisteryum  w ojny  na  życzenie banków , 

kas oszczędności i innych in s ty tu c j i  fin an ­
sow ych, że deklaracjo ; na pożyczkę w ojen­
ną m ogą być przyjm ow ane do p ią tk u  22 b. 
m. w południe. K ażd y  obyw atel, k tó ry  swój 
obow iązek w  tej m ie rze  spełnił w szczupłym  
zakresie, albo  k tó ry  go  w cale nie w ypełnił,

K R O N I K A .
• Z m iasta.

POSUCHA. Od dłuższego czasu trwające upa­
ły spowodować mogą klęskę rolniczą. Rośliny 
okapowe na polach, spragnione wilgoci, omdle­
wają od polącyeh promieni słonecznych. Na za­
siewach zimowj’ch i wiosennych, które tego ro­
ku bardzo rzadko zeszły, odbiła się również fa­
talnie długotrwała posucha. Żyto i pszenica po­
bielały od żaru. Tylko w miejscach wilgotnych, 
niżej poiożonjmh pszenica przedstawia się do­
brze. Koniczyna bardzo licha; jedynie t. zw. 
szpinakowa dochodzi do 15 cm. wjrsokości. .

A więc nic nie zdaje się wskazywać na to, aby 
tak  bardzo pożądanj- deszcz odwrócił zagrażają­
cą klęskę. Pogoda przy wietrze wschodnim u- 
trzymuje się stale; termometr dochodzi oodzień 
do 40 stopni Cels.

COFNIĘCIE NIEDORZECZNEGO ZARZĄ­
DZENIA. Podana w poniedziałkowym numerze 
wiadomość o zażądaniu zwrotu 25 milionów 
dotarła do źródeł, skąd w drodze telegraficznej 
zostało zarządzenie cofnięte. Dzisiaj donoszą 
nam z kół. m iarodajnych: „W skutek nieporozu­
mienia Ministerstwo skarbu zarządziło 16 b. m. 
w drodze telegraficznej wstrzymanie wypłaty 
promes na pożyczki przemysłowe wydanych 
przez Centralę odbudowy na łączną sunnę 25 
milionów koron. Zarządzenie to wywołało łatwo 
zrozumiałe zaniepokojenie, co znalazło już echo 
i w prasie. Po złożeniu wjTjaśniającego tele­
graficznego sprawozdania przez CentralęNWbu- 
dowy zarządzenie to zostało dzisiaj cofnięte, wo­
bec czego odnośne promesy będą zrealizowane1'.

• Dziwne są jednak te ustawiczne nieporozu­
mienia, które nie pdwinny wynikać jako wielce 
denerwujące dla społeczeństwa i wywołujące 
niepotrzebne zupełnie rozgoryczenie.

NOWY DYREKTOR SZPITALA ŚW. ŁAZA­
RZA dr. Józef Śtarzewski przybył już do K ra­
kowa i obejmuje urzędowanie pojutrze. Krako­
wianin, tu  ukończył studya, a uzupełnił je po­
tem w Niemczech i we F rancji. Był asysten­
tem prof. Mik u licz a we Wrocławiu oraz prof. 
Czyżcwicza we Lwowie. Przez pewien czas b ji 
dyrektorem szpitala W’ Tarnowie. Od r. 1901 ob­
jął kierownictwa szpitala powszechnego we 
Lwowie. Przez 10 lat był radnym m. Lwowa. 
Za jego rządów szpital powszechny lwowski zo­
stał znacznie rozszerzony. W ybudowano oddział 
dla chorób zakaźnych, przeprowadził on przyję­
cie na etat kraju i rekonstrukcyę szpitala św. 
Zofii. Z wewnętrznych spraw szpitala, które za 
jego rządów uległy gruntownej zmianie, po­
dnieść należy polepszenie płac lekarzy i organi- 
zaeyę służby pielęgniarskiej.

Jest on zastępcą przewodniczącego Komitetu’ 
wykonawczego kraj. Gzew. Krzyża i członkiem 
państwowej rady zdrowia.

NA DAR NARODOWY 3 MAJA wpłaciło 
Grono nauczycielskie z uczenicami XVIII szko­
ły żeńskiej im. św. Anny w Krakowie kor. 
98 5 hal.

TEATRY ŚWIETLNE „CZ. KRZYŻA11. Z Biu­
ra prasowego „Cz. Krzyża11 komunikują nam: 
Zarówno w obszarze po zawojennym, jak i na 
etapowych szlakach namnożyło się w ostatnich 
czasach przedsiębiorstw kinowych z których 
część używa godła „Czerwonego Krzyża11 nie 
oddając nic, zgoła luh tylko znikome części do­
chodów na rzecz tego Stowarzyszenia. Celem 
zapobieżenia temu na przyszłość wyjednało Na­
czelne kierownictwo aust.r. Związku „Czerwone­
go Krzyża" zarządzenie u Naczelnej Komendy 
Armii, iż odtąd przysługuje prawo używania 
nazwy Kino „Czerwonego Krzyża11 jedynie tym 
przedsiębiostwom, które postarają się uprzednio 
o odpowiednie pozwolenie ze strony austrya-

ckiego Związku Czerwonego Krzyża11, względnie 
krajowych lub miejscowych Stowarzyszeń. Dla 
uzyskania tego rodzaju pozwolenia musi przed­
siębiorca przedłożyć dla zatwierdzenia klucz, 
na podstawie którego zobowiązuje się przezna­
czać swć dochody na rzecz „Czerwonego Krzy­
ża11.

Z TOW. FILOZOFICZNEGO. Ju tro  odbędzie1 
się zebranie naukowe, na którem członek Dr Le­
on Chwistek wj’głosi referat: „Pojęcie rzeczywi­
stości'1.

CZTERY WIECZORY UCZNIÓW KONSER­
WATOR YUM odbędą się w sali saskiej ul. św. 
Jana, 1. 6 w piątek d. 22, w sobotę d. 23, w po­
niedziałek d. 25 i we wtorek d.26 b. m. Począ­
tek o godz. 7 wieczór. Bilety po IG 1 do nabycia 
w księgam i S. A. Krzj’żanowskdego.

II. POPIS UCZN. INSTYTUTU MUZYCZNE­
GO odbędzie się dzisiaj w sali saskiej w nastę­
pującym programem: 1. Mendelsohn — Pieśń 
bez słów — J . Laebermann, 2. Reger — Sonati- 
na — J. Woźniakówna. 3. Mozart — Koncert 
A-dur I. cz., M. Starosołska, F. Florek. 4. Cho­
pin — Liszt: Nockiturn — J. Jcndlówna. 5. Ro- 
de — Air varie — T. Palkówna. 6. Schumann — 
Kołysanka — Moszkowski — Air de baliet Z. 
Gołosińska. 7. Liszt — Impromptu — Z. Daunó- 
wna. 8. P>eethoven — Koncert C-dur I. cz. E. 
Fassówna.- 9. Chaminade -— Scherzo — O. Ba- 
łukówna 10. Sauor — Frisson des feuilles — 
Z. Zembaczyńska. 11. Leschetiitzky — Eluda, Mi­
chałowski — Kołysanka, M. Zalewska. 12. P a­
derewski — Legenda —  H. Masłowska. 13. 
Vieuxtemps — Ballada i Polonez —  A. Billig, 
14. Schuman — Intermezzo i Finale I. Gołosiń­
ska, Chopin — Etuda. 15. Liszt — Loreley — Z, 
M&zanowska.

Klasy. Ol. Kaufniann. Ol. W asyliszjn, St. Gie­
bułtowskiego, Z. Pr ze orski ego i J. Łady.

BRa K DOROŻEK i wogóle wszelkiej komu­
nikacja daje się odczuwać wieczorami na dwor­
cu kolei. Wczoraj n. p. do,pociągu wiedeńskie­
go o godzinie wpół do 11 była tylko jedna do­
rożka, która za kurs na ul. Grodzką żądała 4 K, 
zaś do Podgórza 8 kor. Pociągi przychodzą te ­
raz bardzo przepełnione, a podróżni są w nocy 
bezradni nie mogąc zupełnie dostać się do mia­
sta. Ozy nie należałoby przedłużyć czas kurso­
wania tram waju n a  liniL^l przynajmniej do 
tego pociągu? Przecież coś dla wygody publi­
czności w tym wypadku zrobić trzeba.-

Z Polski i ze świata.
ODBUDOWA KRÓLESTWA. Wydział budo­

wlany Radj’ głównej opiekuńczej w Warszawie 
w tib. miesiącu 'kontynuował swe prace, zwią­
zane z odbudową kraju. W ydział zorganizował 
łącznie z polskiem Tow. krajoznawczem i w po­
rozumieniu z Kołem architektów wystawę okrę­
żną odbudowy wsi i miasteczek. Zgrupowano 
więc matoryały, dotyczące zasadniczych cech 
budownictwa polskiego, projekty chat, zabudo­
wań gospodarskich, zagród, domów i doników 
małomiasteczkowych, ogółem około 200 ekspo­
natów. W ystaw a okrężna trwać będzie w ka­
żde tn mieście prowincyonalnem około 2 tygodni 
(w zależności od zgłoszeń t\*ch miast i miejsco­
wych organ,izacyi polskiego Tow. kajoznawcze- 
go). W okresach tych delegat wydziału budo­
wlanego będzie wygłaszał jednorazowo odczyt, 
objaśniający główne zasady budownictwa wiej­
skiego. Poza tern wydział brał udział w urzą­
dzeniu wystawy budownictwa wiejskiego, orga­
nizowanej przez komisyę budowlaną Centr. 
Tow. rolniczego i w pracach 1-go zjazdu prze­
mysłowców’ budowlanych. Działalność wydziału 
na prowincyi koncentrowała się głównie w biu­
rach porad budowlanych.

MINISTER TERESŻCZENKO WE LWOWIE 
Mało komu jest wiadomom., że w czasie inwazyi 
rosyjskiej przez szereg miesięcy bawił w e Lwo­
wie obecny minister rosyjski Teres®czenko. Zo­
stał on tam  przysłany w charakterze adjutanta 
delegata rosyjskiego Czerwonego Krzyża, k tó­
rym był były prezes II. Diuny Chomiakow. Min. 
Tereszczenko brał udział w pracach lwowskiego 
oddziału Ozerwon. Krzyża austryackiego, k tó­
ry przez czas inwazyi tam -pracował pod prze­
wodnictwem najpierw prof. Ziombickiego po­
tem zaś Dra Piłata. Tereszczenko mówi dosko­
nale po niemiecku. Podczas posiedzeń, zawrze 
prosił, aby do niego mówiono po polsku, gdyż 
język ten rozumiał. Odpowiadał po francusku 
lub niemiecku,

AKCYA NAUCZYCIELSTWA O POPRA­
WIE BYTU. W „Kur. lw.“ czytamy: W niedzie­
lę d. 17 b. m. zwróciło się nauczycielstwo sto­
licy kraju do gospodarza m iasta w osobie komi­
sarza z ramienia o. k. rządu. Nad wryraz rozpa­
czliwe położenie m uteiyalne tych osób i ich ro­
dzin woła gwałtownie o pomoc doraźną, o nie- 
cierpiące również zwłoki ustosunkowanie pobo­
rów nauczycielskich do \vj’górowanych cen arty­
kułów spożyw cach  i użytkowych. Zwróciło się 
nauczycielstwo do „ojca m iasta11 z pełną ufno­
ścią. W skutek nieprzewidzianej przeszkody p. 
Dr Rutowski nie użyczył zapowiedzianego w’ tej 
sprawie posłuchania w sali ratuszowej, wyzna­
czonego n a  niedzielę uh. Nauczj’cielstw’ 0 w li­
czbie kilkuset asób, zebrane w kuloarach ratu­
sza skierowało się odro eh owo do sali Tow. pe­
dagogicznego, gdzie wiceprezes tow arzystw a, 
przewodniczący zarazem komitetu p. Ja n  So- 
Ieski zdał sprawę z dotychczasowego przebie­
gu swej interwencyi. Zebrani poruczyli przewo­
dniczącemu w porozumieniu z p. prezydentem 
wyznaczenie nowego terminu audyencyi z tern 
nadmienieniem, że sprawa jest zbyt ważną i po­
ważną, żeby 7. n*ą dłużej można zwlekać.

GOSPODA ŻOŁNIERSKA WE LWOWIE.
W niedzielę o godzinie 12 w południc ks. arc\r- 
biskup Teodorowioz w asyście 'kleru i w’ obe­
cności dygnitarzy wojskowych i cywilnych, po­
święcił wspaniale urządzoną gospodę dla żołnie­
rzy i oficerów, k tó ra  mieści się na Kilku pię­
trach domu pod 1. 2 przy ulicy Fredry.

ZAMACH MORDERCZY W ZAKOPANEM. 
Z Zakopanego donoszą: Sąd djw izyjny obrony 
kraj, w Krakowie prowadzi obecnie docnodze- 
nia w sprawne zamachu morderczego w Zakopa­
nem w’ dniu 17 b. m. Zamach wykonał poru­
cznik 5 pułku artyleryi wałowej Stanisław C.... 
właściciel dóbr w Chorośnicj’, na osobie swej 
żony Wandy, zamieszkałej z dziećmi w Zakopa­
nem. Małżeństwu to żyło w separacyi. W dniu 
17 czerwma b. r. przybył p. St. O. do Zakopa­
nego i zażądał od żony wj’dania dzieci. Kiedy 
wszelkie prośby nie odniosły skutku, wystrzelił 
z rewolweru i zranił żonę w okolicę serca, po- 
czem opuścił szybko mieszkanie i zgłosił się do 
lekarza dra Lukasa, prosząc go, abj’ się udał 
na ratunek rannej żonj’ i uzyskał od niej prze­
baczenie za ten straszny czyn. Równocześnie 
pospieszył do księdza, btÓTy ciężko raimej u- 
dzielił św. Sakramentów,sam zaś uszedł w góry, 
Do Zakopanego udała się komisya sądowro-woj- 
skowa pod kierownictwem pułków nika-audyto- 
ra dra Izierskiego i przesłuchała ciężko ranną 
p. W andę C... Porucznik C... dowiedziawszj’ się 
o pobycie tej kom isji w Zakopanem, zgłosił 
się natychmiast do pułkownika Izierskiego, k tó ­
ry go przesłuchał, zawiesił nad nim areszt śled­
czy, a następnie polecił go odesłać do aresztu 
śledczego sądu wojskowego w Krakowie.

EWAKUACYA WARSZAWY. M agistrat war­
szawski zatwierdził projekt odezwy do prezy- 
dyum policyi w sprawie ew akuacji ludności i 
uchwalił prosić wyjeżdżającą do Lublina, clcle- 
gacyę o wyjednanie u gen. gub. hr. Szeptyckie­
go nakazu do gmin przynależności w okupacyi 
austrj acko-węgierskiej, by gminy te przyjmo­
wały pod opiekę wspieranych w Warszawie 
swoich współobywateli. Jalk informują pisma 
warszawskie, aby ulżyć Warszawie trzebaby 
wysłać na prowincyę do 100 tysięcy rodzin. Cię­
żar ten musi bj’ć rozłożony na  cały obszar kraju 
a przynajmniej okupacyi niemieckiej.

NA ODBUDOWĘ KALISZA. Dla odbudowy 
zniszczonych w Kaliszu na początku wojny bu­
dynków, wniesioną została — jak  donosi „Gaz. 
Kaliska11 — do budżetu szefa administracja przy 
gen.-gubern. warszaw, na r. 1917 suma 2 milio­
nów marek, z której udzielane będą bezprocen­
towe pożyczki.

WŁOŚCIANIE DLA MIASTA. Ubiegłej sobo­
ty Komitet Ratunkow y Dąbrowy góro. otrzy- 
mał od włościan jednej ze wsi pow. Lubartow­
skiego dar dla biednych w postaci 88 kofcy 
kartofli, które przenaczone zostały dla bezpła­
tnej kuchni przj’ Tow. Otpieki nad biednymi.

OSZUSTWA ASENTERUNKOWE. Głośna 
swojego czasu afera asenterunkowa galicyjska 
znalazła obecnie epilog w rozprawie sądowej w 
Wiedniu. W sprawie tej sąd zarządził konfiska­
tę mienia lekarza pułk. dir. Neumamia, kupca 
Jakuba W eissa z Chrzanowa, Judy  Herza i ku­
pca Jakuba  Landaua. Dochodzenia trwały rok. 
Na rozprawie, k tó ra  przez pięć dni toczyła się 
w Wiedniu przed sądem dywizyjnym, obok 
wyżej wymienionych na ławie oskarżonjmh za­
siedli jeszcze 18-lotni Samuel Landau i 15 letnia 
Helena Herz. Akt oskarżenia szczegółowo opi- 
sj-wał, w jaki sposób spółka złożoną z dr. Neu- 
manna i Weissa uwalniała poborowych przy ko­
misja asenterunkowej. Dwaj drudzy dostarczali 
klientów. Za swe „trudy11 pobierała spółka 
2—3000 kor. W szystkich uwalniał Dr Neumann 
na wadę serca. Hasłom, którem komunikowali 
się wtajemniczeni było słowo „Konstantynopol11. 
Na rozprawie dr. Neumann nie stanął gdyż zo­
stał uznany za chorego umysłowo z powodu po­
stępowego (paraliżu. Weiss otrzymał karę 7 lat 
więzienia, Herz 5 la t i 4000 kor. kary pieniężnej, 
Landau 4 la ta  i 3000 kor. Młodego Landaua i 
Helenę Her?uwolniono.

WIELKI POŻAR LASÓW. Z Grodna donosi 
.,D. W. Ztg.“ : Wielki pożar nawiedzi) w tych 
dniach lasy międzj’ Dorzeczem a Druskienikami. 
Sprowadzonemu wojsku udało się przy niema­
łych trudnościach opanować pożar. O przyczy­
nie pożaru niemożna dotąd nic donieść. Praw­
dopodobnie winna tu  jest nieostrożność przy 
rozniecaniu ognisk. Możliwem jest także wznie­
cenie pożaru przez niedbalstwo flisaków nie­
meńskich. Również i w pobliżu Grodna spotjlka 
się w lasach nad Niemnem duże połacie wypalo­
nej trawy.

SPROSTOWANIE. Do artykuliku, zamiesz­
czonego w dzisiejszym, porannym numerze przed 
kroniką, omawiającego plagę plant, t. j. wyro­
stków niszczących bezkarnie roślinj’. zakradł 
się błąd. zmieniający zupełnie sens zdania. Wy 
drukowano mianowicie, że publiczność winna 
żądać interwencyi policyi, której patrole „prze­
chadzają się po deptakach plant11, miało zaś być: 
której patrole „ p o w i n n y  stale przechadzać 
się po deptakach plant11. W rzeczywistości bo­
wiem nigdy ich tam  niema.

N E K R O L O G  IA.

,T a n L i p k a. emerytowany radca dworu przy 
Najwyższym trybunale, uczestnik powstania 
1863 roku, przeżywszy la t 73, zmarł w Krako­
wie, dnia 16 b. m.
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